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Wiadomości zagraniczne.

— W arszaw a  18 Maja. —
W dniu wczorajszym o godzinie Gej po po­

łudniu , ■ Najjaśniejszy Pan przybyć raczył do 
W arszawy z Petersburga, w towarzystwie je- 
nerał-adjutanta Hr. Orłów. Ulice, któremi Mo­
narcha przejeżdżał i Łazienki Królewskie, na­
tłoczone były mieszkańcami, objawjającemi u -  
czucia radości ua widok N. Pana. Wkrótce po 
przybyciu swym Jego Cesarsko Królewska Mość, 
obejrzeć raczył nowo-wzniesioną w Łazienkach 
^ao lice , o godzinie zaś w^pół do lOlej w ie -  
oz r  n . Monaroha używał przechadzki po par­
ku . Lasku L a s k o w s k i m .

lłn ta  15 M aja. —
Jego Cesarsko Królewska Mość Najmiłości- 

wiej zezwolić raczył niżćj wymienionym urzę­
dnikom Królestwa Polskiego na przyjęcie 1 no­
szenie orderów, klóremi J. K. M. Król Pruski 
ozdobić ich raczył za ułatwienie nabycia i tran­
sportu zboża . zakupionego na potrzebę połu­
dniowych ukuli Regencyj Gtimbtnskićt, powsze­
chnym niedostatkiem dotkniętych, a mianowicie: 
Gubernatorowi Cywilnemu gub. Augustowskiój, 
Rzecz, Radcy Stanu Tyklowi, order Orła Czer­
wonego k. 2. i Kontrolerowi Komory celnćj w 
Ossowcu , p. Dablon, tenże order ki. 4.

JO. Książę Namiestnik Królestwa, ze wglę- 
du na klęski ogólne kraju, z powodu nieuro­
dzaju i wylewu w ód wynikłe, klóremi wyznaw­
cy Mojżeszowi zarówno dotknięlemi zostali, i 
co uboższych mieszkańców tego wyznania sta- 

^  hruduości poniesieuia w chwili obecnej 
kosztów bądź oa zmlane ubioru, bądź też na 
wnoszenie ustanowionśj w przeciwnym razie 
opłaty; raczył zezw o li^  i i ó f  obowiązek wło­
żony ua Starozakounycb zmiany ubioru, z d. 
1 lipca r. b.t tudzież pobór opłat za pozwole­
nie noszenia ubioru żydowskiego, wstrzymany 
był Jo (1. 1 października r. b. (G. Polic.)

— Petersburg 4 M aja. —
N. Pan na raport ministra spraw wewnęl., 

rozkazać raczy!, aby wydawane paszporta za­
graniczne dla osób, które udaję się w pielgrzym­
kę do Jerozolimy, dla odwidzama miejsc świę­
tych, były wolne od opłaty.

Ukazem z d. 10 kwietnia r. b. N. Pan wy­
nieść raczył do urzędu miast gubernialnych, pod 
względem praw handlowych i opłaty gildy, na­
stępujące miasta Kronsztadt, Odessę , RybińsK, 
Kozłów, Jeleo i Ekaterinburg.

— Paryz  5 Maja. —
Izba deputowanych zajmuje się teraz proje­

ktami dolyczącemi założenia różnych gałęzi ko 
lei żelaznych.

Ibrahim Pasza udał się w sobotę z swym 
młodym synem, który od rtfku uczęszcza dc 
szkół paryzLicb, i z kilku osobami swój świty 
do pałacu sprawiedliwości. Xiążę wprowadzo­
ny uajprzód został na audycncyę sądu popraw­
czego. Ośmnasloiethi młodzieniec, obwtuiouy
0 udział w fałszerstwie stal przed sądem. 1- 
brahim Pasza z swą świią usiadł w przygoto- 
wanem dla niego miejscu. Prokurator rozpoczął 
rekwizyloryum w następiyący sposób; » Dostoj­
ny gość , który przez swą obecność w (ej sali 
okazuje dla fraucuzkićj sprawiedliwości i Magi- 
stratury lak odznaczające poważanie, dozwoli 
nam biegu sprawiedliwości uie przerywać. W ie­
my, że Jego Wysokość Ibrahim Pasza pragute 
dobrodziejstwa nowćj cywiltzacvi zastosować 
dla ludu, którym kiedyś rządzić jest powołany; 
wiemy, z jaką on gorliw ością śledzi w prawacb
1 mstylucyach innych krajów środki do popra­
wienia stanu ludu, którego przyszłość jest mu 
powierzona. Jestto więc pojąć jego uczucia i 
jego szlachetny charakter , jeżeli w dalszvm cią­
gu wypełniać będziemy nasze obowiązki.* 1- 
brahim zdawał się być żywo zajęty rorprawa- 
ml sądowemi; syn jego z tvłu za nim stojący 
objaśniał mu administrację i procedurę sprawie­
dliwości Po relaeei prezvdującęg° Ibrahim o­
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puścił salę audyencyonalną, nie czekając na wy­
padek narad sądu przysięgłych, i zwidzał inne 
części pałacu.

Z xciem Salerno, jadącym z Tuileryów, wy­
wrócił się pojazd przez złamanie się osi, ale 
bez żadnego uszkodzenia.

Mińistdr wojny postanowił, aby szkoły śp.e- 
wu w korpusach j  (chory i inżynieryi były o- 
bowięzujące , i wszędzie przez muzykusa udzie­
lane.

Proces Lecomta w Sądzie Parów nie roz­
pocznie się zapewnie przed końcem bieżącego 
miesiąca.

W  izbie Parów toczą się rozprawy nad pro­
jektem do prawa względem żeglugi na rzekach 
i kanałach

Opowiadają tu ,  źe Naryaez przed wyjaz­
dem swoim z'Madrytu otrzymał od królowej 
Krystyny w podarunku milion realów', a w tej 
chwili rozpocząć z nim miano układy wzglę­
dem powrotu jego do Madrytu. Narvaez ma 
być mianowany jlnym Kapitanem Gallicyi, ob­
jąć dowództwo nad wszystkiemi przeciwko po­
wstańcom wysłanemi wojskami, aby silnym'cio­
sem przytłumić odrazu powstanie. Tym sposo­
bem po otrzymanem zwycięztwie odbyłby uro­
czysty wjazd do Madrytu, a następnie mógłby 
znowu stanąć na czele spraw publicznych. Już 
podobno zgodzono się na niektóre punkta , tyl­
ko wynagrodzenie za uspokojenie Gallicyi sta­
wiać ma jeszcze niejakie trudności, gdyż Nar- 
vaez ogronmego za to żąda honorarium.

Echo (TOian donosi, źe Abdelkader napa­
dnięty przez sprzymierzone dawniej z nim po­
kolenie Uled Nail, znaczne poniósł straty.

Według Courrier f r a n ę a is , marszałek Bu- 
geaud miai otrzymać jedoomiesięczuy urlop na 
powrót do Fraucyl dla poratowania zdrowia. W  
czasie jego nieobecności jenerał Lamoncierr ma 
pełnić obowiązki jlnego gubernatora.

Piotr Laffilte, starszy brat zmarłego lakóba 
Laffilte, umarł wczoraj przeżywszy Ui 81. Z 
lieznej rodziny pozostała przy źyoiu tylko star­
sza jego siostra, p. Ferrere Laffilte, która ży­
je już 84 lat.

Ukończona została sprawa o zng:n|one na 
poczcie paryskiej przesyłki pieniędzy i weksl1, 
rozpoczęła na skargę bankierów. VY ciągu o- 
ścniu miesiępy, straty te wyniosły do 600,<M¥l 
franków. Śledztwo wykryło ważne podejrze­
nia przeciw niejakiemu Vaubezon, nadliczbo­
wemu urzędnikowi poczty. Między świadkami 
w  tej sprawie, stawała niejaka Sergent, zna­
na na balach Matnie pod uazwanieo Królowej 
Eomare. Yannezon, oraz wspólnik przestęp­
s tw a ,  a towarzysz jego rozpustnego życia, me- 
jaki Lcbourgcois, skazani zostali na pięć lat 
więzienia.

— Londyn  4 M aja . —
Dwór udał się ouegdaj do Ula remont.
W  Kron-i-Anker-Taverne odbyło się ouegdaj 

liczne zgromadzenie przyjaciół łr laodyi, dla wy­
nurzenia swej DiecLęci przeciw bilowi irlandz­
kiemu. Daniel 0 ’Connell miał energiczną mo-

w ę ,  którag przypominała jego poprzednie lala, 
i w której uwagi godne są następujące słowa 
»Gdy wojua z Ameryką lub Francyą wybuch­
nie, Irlandya będzie naturalnie za Anglią, je­
żeli Anglia ludowi irlandzkiemu da jego własny 

1 Parlament; w razie przeciwnym biada j e j ! « W  
ogólności uznano, że jedyny ratunek lriandyi 
jest w zniesieniu unii, które z gorliwością po­
pierać postanowiono.

Według ostaluicb doniesień z lrląndvi, w 
różnych miejscach hrabstwa Clare usiłowano lud 
podburzyć; z tem wszyotkiem katolickiemu du­
chowieństwu udało się zapobiedz wszeikim nie- 
spokojnościom, bez przyłożenia się wojska.

Z Bengaiu nadeszło do Banku Dublińsklego 
1,000 fst. jako składki dla biednych irlandczy- 
ków, i zapowiedziano dalsze nadsyłzi.

Dnia 12 kwietnia dyrektorowie wschodniej 
kolei żelaznej zarządzili wysianie pociągu szcze­
gólnego dla osób udających się na wyścigi kon­
ne w Newmarket. Karawana ciągniona dwo­
ma parowozami szła z największą szybkością, 
kiedy nadzorca, który sam powoził, postrzegł, 
że drugi z rzędu parowóz wyszedł z koiei i 
ciągnął cug dt. głębokiego rowu napełnionego 
wo«,ą. Z wielką przytomnością umysłu zdołał 
sam parowóz zwrócić na kolej, ale karawana, 
która też była zeszła z drogi, danym jej popę­
dem sama się skierowała do roa n i w  krótce 
wagouy zaczęły się jeden ną drugi wywracać 
z okropnym trzaskiem. Szczęściem pierwsze 
wagony były napełnióne końmi biegowemi któ­
re wszystkie się pozabijały lub potopiły! nastę 
pu< z masztalerzami, ■ * olen w r i t  
stłuczenia. Karety zaś z w/kranem towarzy­
stw em , między klon a był Ł^rd i Lady C h e -  
sterlioid, lord E. Russell i iunycli nie mato o-  
sób wyższej arystokracyi; zwolna wywróciły 
się do rowu i podróżni nie ulegH innemu szwan­
kow i, jak Wpadnieniu do błota, z którego ła­
two się wyratowali.

Hoztnafttoścl.

NIEZAPOM INAJKI.
(zdarzenie prawdziwe)

(z J o u r n a l  de F r a n c l o r t . )
l lo ku  1809, w  la ty m  p u łku  l in io w y m , i ł u j ą ­

cym wówcza* za ło gą  w 'S tra s b u rg u ,  znajdow ał się 
sierżant nazwiskiem Piotr P tm s : kiorego koieozy 
nie nazywali ińaczdj tylko Piotr P o łk n i j-ż y w ce n  • 
b s ł t o  waleczny, w  calem znaczeniu tego s ło w a  ż o ł ­
n ie r z ,  i ,  )ak mówiono w  p u ł k u ,  tw ard y  do upie­
czenia Zamsze pierwszy i ostatni w  o gn iu ;  ucho­
d z ił  za lubiącego tylko dwie rzeczy w  świacie: 
zapach prochu i ś w n t  kul. C i ,  którzy g o w i d y -  
w >li na polach walki z rozpalonem okiem i naje- 
żoneni! wąiami, rzucającego się w  najgęstsze za­
stępy, zwykli! byli m a w ia ć ,  że rzeź b y ła  bałem dla 
Piotra P o l k m j - z v wccin.

O tó ż  jednego dn ia , oasz przj,aci«l Piotr napi­
sał do swego p u łko w n ik a  list, w  którym p rosił  
o urloj> dla odwidzenia swój niebezpiecznie chorój
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matki; dodał zarazem, że ojciec jego, 78 letni 
sparaliżowany starzec, nie b y ł  w  stanie pielęgno­
wania swój- zon y, p rz y rz e k a ł ,  że powróci natych­
miast, jak tylko matka przyjdzie do zdrowia.

Pułkownik kazał odpowiedzieć Piotrowi Pitois, 
ż e  lada chwili pułk  otrzymać może rozkaz do w y ­
ruszenia w  p o le , i Że przeto nie inoże udzielić mu 
urlopu.

Piotr Pitois poprzestał na tój o dp ow iedzi; ale 
w e  dwa tygodnie późnie'j , p ułkow nik  otrzym ał 
list,  w  którym Piotr donosił mu o śmierci swej 
m a ik i ,  która wstąpiła do grobu ze zmartwieniem, 
że  nie ujrzała przy sobie sy na, któremu chciała 
udzielić ostatnie błogosławieństwo. Piotr prosił 
i tą razą o miesięczny urlop; d o d a ł ,  że nie może 
przytoczyć pow odów  swego żądania , gdyż  to jest 
familijną tajemnicą.... Prosił  usilnie pułkownika, 
aby mu nie odmawiał tej łaski.

Drugi list Piotra nie miał pomyślniejszego skut­
ku  jak pierwszv. Kapitan biednego żołnierza rzekł 
tylko do niego: „ P io trz e ,  pułkownik otrzymał
twój list. Ża łu je  L a r d s o , że twa matka umarła, 
ale nie może ci udzielić urlopu; bo jutro p u łk  opusz­
cza Strasburg . l<

Ach p u łk  opuszcza Strasburg! A dokąd idzie? 
proszę Pułkownika.

Do Niemiec rnój wale znv Piotrze. Będziemy się 
bić  T y  to lu b isz , nie prawda ? . .  . O tóż tam pój­
dziesz Mój w aleczny kolego

Piotr Pitois nic nie odpowiedział; zdaw ał się być 
W głębokich myślach zatopiony. Kapitan w zią ł  go 
za rękę i ściskając silnie rzekł: „C ó zto . . . czy ty 
dziś nie s ły s z y s z ?  Ja ci donoszę, że najdalój za 
tydzień będziesz nuał przy jemoość bić się a ty mi 
nie dziękujesz za tę dobrą nowinę? Nie zdajesz się 
naw et s łyszyć  mnie.

mój Kapitanie, bardzo dobrze pana słysza- 
t,nTna ^zi«k.uK z® now inę, znajduję ją  w y -
j p Û >* ole m.n sposobu otrzymania ur-

C zy  tobie się w  g ło w ie  p rzew ró ciło  ? Urlop?. . 
w  wilię dnia w y p r a w y  wojennój!

Nie myślałem o tein,.. Prawda , jesteśmy ns w y j ­
ściu w pole... W  takim razie nio udzielają urlopów.

N aw et ich też nie żądają!
Bardzo słusznie!.. Nawet leli też nic żądają... . 

b y ło b y  to nikc2cmnoscią... Dla tego też nie żądam 
u r lo p u ; obejdę się hez niego.

I  dobrse zrobisz.
Nazajutrz i a  pułk  liniowy w k ro c z y ł  do Niemiec.
Nazajutrz Piotr Pitois , nazwany P o l k n i j - ż y w -  

cem , zbiegł z wojska. J
W  trzy miesiące potem , gdy pułk  t a t y  zebraw ­

szy pod Wagram liczne w aw rz y n y ,  w sz e d ł  z trv -  
urofem do Strasburga Piotr Pitois liaubą ukryti 
p rzyprow adzony został do p ułku  przez  oddział 
żandarmów.

Niebawem sąd wojenny zw ołany  został i Piotr 
Pitois oskarżony o zb iego stw o , w chwili gd y  p u łk  
^ s t ę p o w a ł  przeciwko nieprzyjacielowi.

zada w ojenna p rzedstaw ia ła  osobliwsze zja- 
' * strony Oskarżyciel I D O W I

w  arnn°,rłC jeden z najw aleczniejszych
1 e •• i 1’ na p iersiach błyszczy. gw iazda
dnó! , ov7 1» lTi% łW ry  „ i .  u ległeś "nigdy ża­
r ł  I 2f anl- na6anń> *• strony  'w oicti zw ierz­
chników , ty nie m og łeśopuś c c  p u łk u ,  opuścić go 
p raw ie  w  wilię bitw y, m« hędąc zmuszony w aż­
nym  pow odem . Ten powód rada w ojenna p ra ­
gnie wi< d i i r c , by łaby  bowiem szczęśliw ą, gdyby

m ó g ła , jeżeli cię nie uw o ln ić , to przynajmniej 
polecić łasce Cesarza.

Z  drugiej strony oskarżony o d p o w itd z .a ł :
„Z b ie g łe m  bez żadnej przyczyny, bez żadnych 

powodów , nie żałuję  tego. Z a s łu ży łe m  na śmierć, 
ukarzcie mnie!“

Następnie świadkowie zeznali:
„Piotr Pitois z b ie g ł ,  wiemy o t e m , ale temu 

w cale  nie wierzymy.*1
Drudzy: „Piotr Pitois cierpi poroięszanie umy­

s łu ;  sąd nie może skazywać obłąkanego. Nie ns 
śm ierć, ale do szpitala posłać go w y p a d a ło .“

Zaledwie co ostatnie zdanie nie zostało przyję­
t e ,  bo nie b y ło  żadnego z sędziów, któryby u -  
w a ż a ł  zbiegojtwo Piotra Picois, nazwanego Połknij 
ż y w c e m ,  za jedną z o w ych szczególności p rzecho­
dzących możność lu d z k ą , których n ik t nie pojm u­
je ,  ale które każdy przypuszcza. Tymczasem o -  
skarżony okazał się tak prostodusznym tak loicznym. 
w uporczyweni żądaniu swego ukarania, z tak śmia­
ł ą  otwartością g ło s i ł  swoją  zbrodnię, pow tarza­
jąc zaw sze , że jej nie ż a łu je ,  stałość jakuSj da w a ł  
dowody, tyle ^podobna b y ła  do braw ury, że nic 
b y ło  sposobu uciec się do łaskawości.. Kara śmier­
ci została wyrzeczona.

G d y  odczytano w y r o k ,  Piotr Pitois b rw i na­
wet nie zm arszczył,  ani oczu zm rużył.  Nalegano 
na niego z c a łą  nsilnóścią, aby się o d w o ła ł  do 
ł a s k i .  W zbran iał  się to uczynić.

G d y  każdy domyślał się , ze w  tej rzeczy za­
chodziła jakaś tajemnicza okoliczność, postanowio­
no zawiesić wykonanie w yro ku . Skazany odpro­
w adzony został do więzienia wojskowego ; oświad­
czono m u, że w skutku szczególnej przychylności, 
pozostawiona mu trzy dni czasu a a  odwołanie  się 
do ła s k i ,  z a ło ż y ł  na k rzy ż  ręce i nic nie odpo­
w ied z ia ły

» **
O p ó łn o cy , która dzień ns ezekucyę p rzezna­

czony p o p rz e d z a ła , dr»w  więzienia sk rzypnęły  
lekko na zaw iasach ; jakiś podoficer z m łodój gW ar- 
dyi w szedł dc więzienie i zb liż y ł eię dc ł ó ż k a , 
na b tórein  sp a ł spokojnie na śmierć skazany. P rz y ­
patrzyw szy mu się chwilę , obudził go. P iotr Pi- 
lois o tw o rzy ł  3uże oczy, i patrząc na około  rzekł: 
„ A c h !  więc juz nadszedł czas?... Przecież!

N ie , F io tiz e ,  odpow iedzia ł podoficer, citas je­
szcze nie n a d s z e d ł , ale w krótce nadejdzie.

A  co pan chcesz odernnie?
Piotrze , ty mnie nie znasz, sie ja cię znam. 

W idzia łem  cię pod A u ste rlic , b iłeś się .walecznie- 
O d  ow ego d n ia , P io trze , p o w zią łem  dlr ciebie ży ­
w y  i szczery szacunek. P rzybyw szy  w czoraj do 
Strasburga, d o * iedziałem  się o tw ój zb rodn i i O 
tw oje/n potępieniu. G dy dozorca więzienia jest mo­
im k re w n y m , posw ofił ini udać się do  c ieb ie , a -  
by ci powiedzieć : P io tr ie ,  ten co ma um ierać ż a ­
łu je  czę s to , że nie ma przy sobie p rzy jac ie la  , przed 
którym  m ógłby o tw orzyć sw e serce i pow ierżyć 
do w ykonania jakie święte o b o w iązk i...p iow te , je ­
żeli p rzysta jesz , będę tw ym  przyjacielem ..

Dziękuję ci kolego Piotr odpowiedział.
Gzy nie masz nic do pow iedzenia?
Nic. v
Ja k to !  ani pożegnania d la tw ój narzeczonój, 

d la  tw ój siostry?
Narzeczonój1: siostry? n igdy ich nic m ułem .
Dla twego ojca?
Już go nic m am; przed dwom•  miesiącami u- 

raarł na mojem ręku..
Dla twej m atki?
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Dla mojej matki?... rzeki Piotr, którego głos 
nagle mocno się zm ien ił ; dla mojej inalki ! Ach! 
kolego, nie wy mawiaj tej nazwy, bo tej nazwy, 
czy to w id z is z , n : s łyszałem nigdy, nie w ym ii-  
w.łem w  mcm s e r c u , bez uczucia się w zruszo­
nym jak dziecię. A  w tej c h w il i ,  zdaje mi się, ze 
gdybym  m ó w ił o niej... ,

I  cóż?
Płakałhym ... A  p łakać , to nie na mężczyznę! 

P ła k a ć ,  m ó w ił  dalej z uniesieniem, płakać kiedy 
mi nie pozostaje jak kilka godzin do ż y c ia ,  ach, 
b y ło b y  to nie mieć odwagi!

Z h y t  jesteś surow y kolego Zdaje mi się, że 
mam Bogu dzięk- tyle odwagi co kto inny, a je­
dnak nie w stydziłbym  się płakać m ów iąc o mo­
jej matce.

Prawda! rze k ł  Piotr chw ytając  z żyw o ścią  za 
rękę podoficera; ty jesteś m ę zcz y zn ą ,  jesteś ż o ł ­
nierzem, i nie wstydziłbyś' się płakać?

Myśląc o -mojej matce ?.... zapewne że nie. Ona

jest tak d o b r a ! ona mnie tak kocha ! i ja ją tak 
kocham! (£) n .j

P R Z Y J E C H A L I  DO K B a K O W A .

Od dn ia  19 do dn ia  20 M a ja .
Bitny kapitan ces. ros., Petrolf kuryer ces;ro s. ,  

L iven jen.-aJjut. ces. ros., Protschke Franciszek, 

z Polski : —  Kosskowski Michał oh.: Komar, Smo- 

i.ńska Honorata, G orczyńska Ka*arz vna oh , z G a- ' 
Jicyi y —  Klingner Jan, Willirn Karolina, Liebieh 
Teodor, z Pruss.

W y je c h a l i  z K ra ko w a .
Sejdel Kai'ol ob., Krudowski Wincenty, R c a x  

Jan, Strudcl Franciszka, Lubiński Kazimierz hr.,  
Nowacki Franciszek, do Polski; — iSumarokoiT A -  

lexandra, PetrofF kuryer ces. ros., Liven jen.-udj. 
ces. 1 0 S . ,  do G alic ji;  —  Sponcr Franciszek, do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.

C E N Y  Z B 0  Z A 
N a targowicy publicznej w Krakowie w 'ich 

gatunkach praktykowane.

Dnia 18 i 19 1. G atunek 2. G atunek 5 G atunek

Maja od do od do od tio
1 8 4 6  rokn a. ii- z. z. fi- s . 1 fi- z . fi- z. fi-

K rz., Pszenicy. 36 i ł ł — 54 — - ń — a 15
„  Z y ta ..... .. . 31 — 32 15 — 29 .15 30 24 — —
,, Jęczm ienia 24 — 25 _ 22 — 23 — - - — —
, O w sa .... 15 __ 15 15 — — 14 15 _ 13 —

,, Grochu.. 30 _ 31 _ — 2 8 — — __ 26 —
,, Jat, et. .. 46 _ 48 — __ 44 — - 1-— — —
,, Rzepaku.
,, Tatarki.. — _ 24 — _ — 22 - — ■ — 18 —
,, Soczew icy — — 24 - — - — — — —
,, Ziemniak — — 8 — — — 0 — — — — —
,, W y k i.... _ _ — — - — — — — — -- —
,, W ieitg i'... — — 3u — — - - — - — - —
,, Koniczyny - - 1 — — — — — — — —

N o t a r i u s z  p u b l i c z n y  

W olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadomia, iź w duiu 25 b. tu. i r. o go­

dzinie 9. z rana, w kamienicy pod L. 048 przy 
ulicy Mikołajskiej, rozpocznie się dalsza sp rze ­
daż przez publiczną licytacją, w drodze per- 
traKtacyi spadkwej, po Hierouimie Samelson po­
zostałych mebli i wuycb ruchomości, za gotową 
srebrną m onetę, która następnie w domu pod 
L. 603 ,  przy ulicy S. Krzyzkiej kontynuowaną 
będzie.

Kraków" d. 13 Maja 1846. r.
(3r.) Franciszek Jakubowski.

Centnar siana od zf 2 g r . 27 do z ł. 2 gr. 6. Cen­
tnar atomy o d -z ł. 4 gr. 24 do z l. 4 gr. — '
Spirytusu" garniec z opłatą od zip . 8 gr. — do zip. —
Okowity garniec z opłatą zip. 6 gr. i i
Masin garniec od 2 lp. 7 gr. — do zip 7 gr, 15
Jaj kurzych k o p a ............................................ zl. 2 gr. -
Drożdży wanienka . . .  eJ zip. 8 do zip 0

Kraków dnia 18 Maja 1846  r.
Kommissarz l a j g u w y .

W .  D o b rza ń sk i .
Adjunkt tsso rn .

Prawnie zajęte ruchom ości jakoto; łozka, sza­
fy, stoliki, sofy, stołki, i inne sprzedane zo- 
stauą przez publiczną iicytacyą w drodze exe- 
kucyi Sądowej w duiu 22 Maja r. b. o godzi­
nie 10 zrana przed Sukiennicami M. Krakowa 
za golową zapłatę.

Kraków dnia fG Maja 1846 r.
Paweł Więckowski. K. S.

DoiiiegleikiA ppjwatirc .
W Kancellaryi rządzcy dóbr , państwa Bo­

brek w Okręgu Wol. Miasta Krakowa, odbę­
dzie się w dniu 28 Maja 1846 r. publiczna li- 
cytacya na wydzierżawienie Propinacji w ca­
łym państwie.—Warunki każdego czasu w miej­
scu przejrzane być mogą; — każdy chęć  licy­
towania mający złożyć zecbce jako radium  1500 
Złtp., w dniu zaś 1 Czerwca 1846, najwięcej 
ofiarujący, propinacyą aa siebie podług warun­
ków przed Iicytacyą ogłoszonych odbierze.

Bobrek d. 1/ Mija 1846 r. (3r.)

W  Tenczypku w Kancellaryi Dominikaluej 
odbywać ię będzie w dniu 1* Czerwca r. b. 
licyfacya na wypuszczenie PRwPJNACYI z wol­
nym wyszynkiem własnych trunków nrócz piwu 
w dobrach hrabstwo Tęczyńskie składających, 
a to każdego klucza oddzielnie Morawickiego, 
Krzeszowickiego, Brzoskwińskirgo, Mirowskie­
go , Grójeckiego, Myszlachowskiego i Lgockie- 
go. 0  koudycyach dzierżawy w tejże Kauccl- 
larvi można powziąść w iadom ość (2r .)


